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W I A D O M O Ś C I  KR AJ OW E.
K r a k ó w  18 Paź'1-zirrn ik  ■.— ( A . N . )  C z u ­

łamv z Z iem orru ś le ,  Nrze 11 i 12 tomu H g°,  
pomiędzy wspomnieniami narodowetr.i : Z w ie ­
dzenie orohów królewskich n  K t-kow ie .  Re- 
doktor tego orty ku u ,  m e  wiemy d l i  czeg ■, 
będgc  miłośuikiein pom ników narodowych , 
n iepodobał sobie w Krakowie. Zali się, ze 
u iem ia i  go kto, po grób ch królów  oprowa­
dzić.  Równa Kraków do Setijn , a dziadów 
kościelnych  do Vfa^-elukćiu. W i n g  jest same­
go szanownego naszego badacza , źe przebyw ­
szy w nasze mt isto , niewy wiedział s ę o jego 
obyczajach, i do kogo udać się miał , aby mu 
groby otworzono i pokazano. Sam będąc św iad­
k i e m  scen nieprzv»tovnvch,powin en b>ł odga- 
dna<5, dla czego wsz\stkim otw orem  nipsto- 
Jji , i czemu do nich prowadzonym bvdz po­
trzeba. Znalazł w n i c h  złe powietrze, a nie 
u w a ż a ł ,  i e  wy!tut<1 s? w ,kale , do  którey 
Zn gd ś w1 a tło w irowadione bvd£ niemoźe.
O d m  w u i jś u e ,  a to jest po dziś daień to sa­

m o ,  któróm Z ygm unt August ciało ovca swe-_ 
go  Zygmunta, star-go ,  sam w grobie tvm  z ło ­
żył.  D ziw i się zniszczeniu, jakby niewie- 
d z i a ł , kto b\ł p ierw szy , htórv grób Z y ­
gmunta i i? , mial prawo o tw o r z y ć ,  a gdy za 
d a n im  raz przykładem drug e pootw ierano, 
i dostało się w trumnv pow ietrze ,  ciała po­
niszczały. Przy grobie Kazimierza W ielk ie ­
go zawadza mu krata, ktdrjł dla tego gr^b 
otoczyć  kazano,  aby lud opłakujgcy stra­
tę króla Sw ego, tłum em  cisngcy się i o- 
błamujgcy kawałkami, n i e z n u z c u ł  go zupeł­
nie. Dziś tev prz?czvny n iem a ,  ale ta kra­
ta stała się już historyczny. K n śc io ł ‘żwirko­
wy niedośc iest w dzić ,  ale potrzeba umifC po 
nim ch o d z ie ,  aby o nim pisać, gdyż wszystko 
w nim iest oyczyste i święte. Nakonier ,
Franciszkanom dostało s ię ,  że katalogu bi­
blioteki niepodali , bez względu na to , i e  po 
tylu odwidzina' h , biblioteki klas torne prze­
brane, z bojaźmg ciekawych pr yimtng. —  
Ż a ło w a ć  wielce potrzeba, że naszemu m i łe -
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mu g o śc io w i ,  ktoś bolesny żart uczynił ,  od- 
syłaięc go ao dziadów k ośc ie ln ych ,  aby za­
bytki oyczysle poznał. Pan A. G . szacow­
ny nam i uczony nasz księgarz, n iem ógł 
równie  wszystkiego w swoim opisie Krakowa 
zam ieścić ,  i całe  kroniki powp sywać, gdyż- 
by iego dzieło  za kosztowne było na przy- 
t>y waiacycb nuiłośmków starożytności w mia­
sto l i  sze. Prosimy na drugi raz szanowne­
go naszego badacza , aby zatrzymał się dłu- 
żey w Krakowie, i starał się z n im i poznać 
i niedał *>.ę dziadom prowadzić  po kościo­
łach  i grobach ;  a opuści nasze miasto z tym 
szacunkiem i miłościę  dla p go mieszkańców, 
z iakowymj przywykliśmy przy jm ow ać  dro* 
gich  nam z io m k ó w ,  w murach dawnego i 
gośc ionego  Krakowa. N iech wybaczy tey 
naszły odpowiedzi, gdyż będęc dzieci jedney 
rodziny, nie mamy się lekka sędzić i zaraz 
po p 'sr»ach publicznych opiywać. Sę krzyw ­
dy, które n ie  2avvsze na pokrzywdzonych 
łpadaję ; a gdzie idzie o braterską sławę i 
szacunek ku swoim , tam sama gorliwość  sta­
je  się winnę , gdyby nawet dostatecznie o- 
świcconjl i nieporywczę była. '  £,.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
W i e d f .n  13 P aźd ziern ika . —  Po.łoska o  

to i jg ress ie .  który ma nastppić w O p a w ie ,  
pom iędzy  Rossyę , Austryę i Prussami, zda­
je  się pottTierdzać. —  S ły c h a ć ,  źe N . Cesarz 
Franciszek niezwłocznie  tam się udaje.

H a g a  6  P a źd ziern ik a . —  O n e g ’ y wyszło 
postanowienie kró lew sk ie ,  mianujące kom i­
tet i  ki'kt>nastu cz łonków  z łożon y ,  który 
trudnić  się będzie roztr/ęsaniem dwóch wa­
żnych  zapytań, tyczęcych się odmian w in- 
stvtucyach krajowycti, i oddzielenia Niderlan­
dów od H ollandvi;  dzisiay zaś wyszła odv- 
zwa królewska do narodu, w którey monar­
cha , mieszkańców prow ioty i pozostałych so­
bie w ie rn e m i, wzywa do broni, i kończy j f

temi s łow y :  “ Obecny stin  państwa w y irsg a  
nader spiesznego, i powszechnego uzbrojenia. 
Do b :on i w ięc  pośpieszajc ie ,  monarcha was 
prosi naymocniey! D o broni ! dla utrzymania 
praw , i porzędku ! D o oroni ! z p ok ornćm  i 
błagajęcem westchnieniem do Boga, który już 
tylokrotnie Niderlandy i Oranię o c a l i ł ! Wzy* 
w amy wszystkie władze mieyskie i g m in n e ,  
aby natychmiast przedsięwzięły środki, jakich 
wymaga skuteczne i spieszne uzbrojenie i t. d. 
Działo się w Hadze dnia 5 Października 1830, 
siódmego roku panowania nasz go.(Podpisano) 
W i l h e l m . —  Przez króla (p  dpisano) J. G .  
de Mey van Streefkerk. „

Prywatne wiadomości podaję stratę w o jsk  
królewskich w Bjjuxelli do 3000 ludzi.  W  
D oorm k  w\buchło  także powstanie ludu d. 
26 z. m .  T łu m y  zb ro jn e  rzuciły się na ko­
szary. Z  poczętku woysko dawało silny od- 
por, późniey atoli, przeszło 6000 ludzi opuściło  
swoje choręgwie. Obawiano się jeszcze w ięk­
szego zbiegowiska. Przy odeyściu tey wiado­
mości , niezrobiono jeszcze żadnego kroku da 
ud. iz fh ia  na twierdzę. Gorszęcy przykład 
bezkarności dany przez woysko w Ostendzie, 
zaraził i osadę w Nieuwport. Ż o łn ierze  pó łku  
6 lin jow ego piechoty i kanonierowie, opuścili 
d. 29 z. m . swoje stanowisko. Od jenerała H o w e-  
na nadszedł tu rapport, który napisał z niewoli 
swey, w stolicy Niderlandów. Z  doniesienia je ­
go okazuje s ię ,  źe dnia 29 z. m .  opuszczony 
został od wszystkich w o js k ,  któie  składały 
osadę w Mons. Z  rana tego dnia, batalion 
fizyl erów z półku 3 go piechoty, opuściwszy 
koszary z bronię, udał się na wielki plac , w 
pośród głuszęcey wrzawy. Beszta tatalijo- 
u lw  stojęcych przed ratuszem , gdzie była 
główna kwatera jenerała H ow ena, równie jak 
oddział sto jjcy  przy koszarach W ilhe lm *!,  
posiła za tym p rz tk ła d em ; albowiem  porzu­
ciwszy miasto, rozbiegli się na różne struny-
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Jenerał H ow en  udał n ę  do reszty woyska, 
która mu jeszcze wiierng pozosta ła , i miał 
do źo łn ie r 'y  przemów ę. —  Ta na chw .lę  
przywróciła  sp ok oy n ość ;  jednak w krótce 
nowa powstała wrzaw j ,  2e i la reszta woy- 
•ka rozproszyła się podobnież, wystrzeliwszy 
broń  w p o w ie tr z e .—  Gwardya mieyska u* 
zbroiła  się w karabiny, porzucone przez żo ł ­
n ierzy  i of»dziła  bramy, zbrojownie, 1 skład 
p rochów . Gdy potym 2gi batalijon artylle- 
ryi polowey poszedł za prz< kładem piechoty, 
w  tenczas pozostała już na rynku tak mała 
garstka żołnierzy, że n ieby ło  co z mg przed- 

! ęwzigść , 1 ta nakoniec uyrzała się przym u ­
szony z ło ż yć  m ieszkaniom  broń swoję. Na­
stępnie jenerał Howen dnia 30 z. m. w sku­
tek m d e sz łe g o  rozkazu , wraz z po łkow m - 
k iem  S a rra  majoram i M uller ,  Knoll,  Las- 
m a n ,  i poruczn ikiem  Thesingh  , jako jeńcy 
Wojenni, do Bruxeili zaprowadzeni zostali.

B n u u U a  2 P aźd ziern ika . —  D ow odzę-  
cy naczelnie powstańcami pó łkow m k D on  
Juan van H alen, udał się ?e swoim g łów n ym  
sztabem do Vilvorden. S łychać  tu z n o w u ,  
Źs warowania D oornii dostała się w ręce po­
wstańców. —  Osada hollenderska w Namur 
z 300 ludzi z ło ż o n a ,  s ły ch a ć ,  że skutkiem 
zawartej k ap itu lac ji ,  ustgpiła w okolice L u ­
j e m .  Urga.

—  Dnia  3. —  Rzgd tymczasowy m ia­
nuje wcigż rozmaitych urzędników na pro- 
w in cr je .  —  Liczne oddziały belgijczykow 
przybywajg tu cięgle z Francyi , t składajg o- 
suhny korpus pod nazwiskiem legijonu pa- 
ry zk ie g o ;  dowódzcg ich jest m łody belgia- 
n in ,  który należał czynnie do ostatniey woy- 
nv w O recyi .—  Naczelny dowodzca Van Ha- 
1 n, odebrał z prowm cyi rapport od p'ervvsze- 
go korpusu octiotników, z doniesieniem o 
rozmaitych małych potyczkach.

B r e m a  7 P a ź d z i e r n i k a . —  Pod różni ,  któ -  
r zy  tu u i e d a w n o  pr zyb yl i  z w ł  ś c i w y c h  pro-  
w i n c y i  h o l i e n d e r s k i c h ,  o po wi a da i g  , że tam 
w ca l e  i n n y  d u c h  panuje jak w Nid e r l a nd ac h ;  
o w s z e m  z po gar dę  1 s z s d e r s t w e m  w s p om i na -  
Jg tam r e w o l u c y ę  B ru xe ls kę .  Jedna z t a m t e j -  
s z yc h  gaz st, utni -śc i ła  n i e d a w n o  nas tę pu jgce  
dwniesienie t e a t r a l n e :  l| Teatr w  Ą b d jta .
K o m p a n i a  a k t o r  o i v  p o d  d y r  e k c y ą  P P .  H o o g -  
WORST 1 V a N  DE W  E ¥ŁR  , ( s ?  tQ j n , 10t)4 n a . 
c z e l n i k ó w  powstania b ru xe ls k ie g# ,  r ó w n i e  jak 
i poniźey  tu w y r a ż o n y ,  h j  , p r z e d  o d j a z d e m  
s w o i m  d o  d u m u  s z a t o n y r . h  i p o p r a w y  , n a  
b e n e j i s  s w e g o  s u j l e r a  K u r k c - r a  N i d e r l a n d u ! ; .

( ' est to wiadomy dziennik w y ch od -ęcy  yy
B ruxell i)  w ystaw i melorimmę f r z e z  PP. T i e i j -  
mans i N eve  , z myzykg P. B a r t e ls . . . .  p  _d t y -  
tuien  : B u n t  w B k u x e l l i ,  c zy i  MaŁp* B r a -  
b a n c k a ; w  ktńrev P. P o t t e r  g r a ć  będzie ro­
lę  m a ł p y . , , —  V\oyako zupełnie opuściło  te 
kraje , tak d a le ce ,  źe prawie same sobie tg 
zostawione.

Leodyum 4 P a źd ziern ik a . — W czoray  
pomiędzy naczelnym dowódzcg tuteyszych ro- 
koszanów , i komendantem twierdzy, jenera-' 
łe m  Bopcop, rozpoczęły  się układy. Ostatni 
wyprawił dzisiay jrano swojego adiutanta Z 
dwiema officeiam i od gwardyi m ie js k i e j ,  da 
naLzelnego dowódcy do Aiastrychtu, z rag* 
portem tyczgcym się tey okoliczności.

A n t w e r p i a  2  P a źd ziern ik a . —  Skut­
k iem wojennych  obrotów, wszelka korespon- 
dencya z Brux< lig została wczoray przerwang. 
Przednie straże bruxelczyków stoczyły potycz­
kę  z w o jsk iem  j i ę c ia  Frederyka pod Vilvor- 
de , która jednak skończyła się r.a niczćnj. 
W o js k o  królewskie obozuje  w M e c l  linie i 
jego okolicach.

—  D nia 5 —  S łychać  tu, że pom iędzy 
naczelnikami rokoszanów, przyszło do ni*zgq- 
dy i źe bruxe)czy kow ie pragnę w niyść  w  
układy z Antwerpię.

P a r y ż  3  Października.  — P rze ćo n e g d j 
xif.żę Orleans następca tronu, p e łn ił  służbę pro­
stego kanonera  w koszarach artyleryi gw ardyi 
n arod ow ej ,  i przez całg godzinę stał na war­
cie. —  Podług  listu pisanego z A lgieru pod 
d. 18 z. tn., wszystko tam idzie naypom yśl-  
n 1 e , .  —  Jenerał Clausel uizgdza korpus
majgcy składać się z 15 do 18,000 M au­
rów 1 Arabów , którzy tenże sam żołd  co i 
w o jsk o  froncuzkie pobierać majg, i w ierność 
rzędowi ftancuzkieinu na alkoran zaprzy- 
s igd z .—  Kur net jia n cu zk i  u tr -ym uje ,  że re i 
wolucya w Niderlandach, moZe za sobę p o - 
ciggngć ważne zmiany w polityce europey- 
skiey; i jakkolwiek życzeniem naywiększim, 
rzędu francuzkiego jest, utrzymać p o k ó j ;  pe- 
w rig jednak zdaje się, r.ec zg , źe ok o liczn ość  
ta pociggme za sobg wuyuę.

—  Dnia 5 ■—  Izba deputowanych na 
wniosek p iez jeu jgcegc  na dniu Yęczurayszym 
uczy n ion y :  te  wielka liczba deputowanych 
pragnie w tych .zasaili,  uflać się ua koliegia 
w y bol'< zej uchwaliła zawieszenie swych obrad, 
od d. 10 ; . m. aż do d. 10 listopada. — Na 
tćmźe p o s e d z e n iu ,  projekt do prawa, mor.ę 
>vtoxec o przestępstwa pulicymte, 1 nadużycia



wolność? druku m aję oddtęd należeć  do ju- 
rszdykcy i  sędów przysięg łych , większoscię 
191 głosów przeciw 13 przyjętym został. —  
Król w szn aczy ł  w dowie marszałka Ney pen* 
ayi d 'źv w o tn 'e v  20,000 franków.

Na posiedzeń u izby deputowanvch d.
3  b. m. roztrząsano petycve. Między innemi, 
PP . Hairon porucznik 26 pułku oier.ho- 
t v ,  i rnargr. Alesnes podpułkownik, żądali w 
tw oich  podaniach, aby popiołv Napoleona do 
Pa rvża sprowadzone , i pod kolumnę, placu 
V e n d o m e  pochowane zostały. Kunmissya 
wniosła odesłanie tego przedmiotu ministrowi 
spraw zagranicznych. Jenerał Latnarąue od ­
dawszy pochwałę talentom w ojennym  N apo­
leona, był za wnioskiem kommissyi. Atoli 
deoutow any Lametb odezwał s>ę wte słowa:
“  Jestem* przeciwny postanowieniom koinmis- 
“  svi , równie jak wnioskowi jenerała La- 
“  cnarąue.—  N apoleon  był wielkim w o d z e m ,  
“ znam to; lec i  wszelkie prawa obyw ate lsk o  
“  pogwałc ił ,  i stał się niezliczonych nieszczęść 
“  Francvi przyczynę.—• Powtóre, źr  w tera- 
“  ź n ie v u y ch  okolicznościach , niebezpieczny 
“  nawet by łoby  rzeczę podobne zamiary do sku- 
“ tka c h ó 'ó ć  przyprowadzać. Jestem więc prze- 
“  c iwko projektewi. ,, —  Izba po krótkich 
rozprawach za i przeciw petyc ji ,  większość ę 
g łosów  odrzuciła takowę.

Dziś odbyła sięsprawa w sędzię policyi po- 
p r a w cz e y , p r z e c i w  4 g łów ni rn cz łonkom  tak na­
zw anego Ton/ irzytitw fl p< ssyjacioi ludu. Je­
den z nich P. Hubert miał długę m ow ę, 
pe-’ ną gorszęrey rozw lozłosci,  i bezwstydu, któ- 
rev  sędziowie z zimnę powagę, i o 2 iębłoscię 
s łuchali.  Niektórzy jednak słuchacze jnie 
potrafili s:ę wstrzymać od zaszczycenia po­
klaskiem tey oburzajgcey gadaniny. P. Caf- 
fin inny obw in 'onv ,  ookazał znowu w swey o- 
bron s zupełnie zepsuty smak, w następuję- 
OÓm szumno niezgrabnem wyrażeniu: “ Dzinifl 
ktoi e g ru eh o tó iy  z  sz noącnrow , p og ru ch o­
tały ia k źe  291-, .292, 293 294 m tyku tu  k o -
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d fx u  krym inalney o l „  N a te słowa pu/ty 
śmiech powstał w izbie sędowey, tak dalece, 
że nawet w czas*e ustępu , uproszono jakie­
goś m łodego  chłupca, że w lazł na stołek , i 
powtórzył tę szum nę frazę ,  która wznieciła 
wielki śm iech na nowo, stowarzyszony atoli 
Z wrzawę przy klaski wzezó w.—  Kilkadziesiąt 
osób pow tarzały kilnakrotnie tę frazę, i śmiały 
się do rozpuku. Podczas gdy się naradzali 
sędziow ie; jeden z nich w yszedł na ustęp , 
i przełoży ł arbitrom , ażeby gdy wyrok czy­
tanym będzie ,  jakakolwiek następi jego o- 
snowa, zechcieli zachować się spokoyme. W y ­
rok był następujęcey treści: “  Zważywszy,,
“ Źe tak nazwane T m rn rzy  o przi).,ac\ól lu - 
“  iiu bez zezwolenia rzędu za n ięza.re, miało 
“  dężność szkódliwę d lt  bezpieczfństwa 
“  publicznego; zważywszy źe n? czeln* cz łon -  
“ ko wie tego z w ię /k u ,  sam ik a ie t  zeznaję: 
“  że na jaduem z posiedzeń sw oich , ułoź >li 
“ ow o gorszęce wezwanie do lu d u , które za- 
“  wierało między innerni szczegół n iev , to wv- 
“  rażenie: G w ar iły a n a ro d o w a 1 właściciele
“  ręk orłz ie ln i , i ty  cze la d z i rzem ieśln icza! 
“  D obro w a rze stanow i w olność i praca  ; 
“  połą czcie  się p z e to  dla zw alen ia  tey  
“  izb y  d ep u tow a n ych , którey  dalsze poti u a- 
“  nie tylno n iezg od ę, k to ią  sp od ziew a ją  się 
“  w zn iec ić  pomięci zy  nami, p rzed łu ża ć  m oże. —  
“ Zważywszy* iź takowa odezwa o b e jm u je  
“  wyraźne targnieme sie na prawa izby de- 
“  putowanych; zważywszy, źe Huhert i T h ie n  y, 
“  pierwszy jako prezydujący podówczas, dru- 
“  gi jako administrator związku, przyzwelili 

na ułożenie i ogłoszenie tey orfr/wy i t. d. 
“ przeto na macy praw lstri e jęcych i t. d 
“  sęd policyi pupiawczey wskazm- PP. Hu- 
“  beria r T h ierr '  na 3 miesięczne więzienie, 
“ tudzież pierwszego na zapłacenie 300 fran- 
“  ków drugiego na 100 franków kary poli- 
“  c y m e » ,  oraz na koszta prawne, i rozkazuje: 
“ aby towarzystwo takowe natychmiast t o z -  

“ więzane zosta ło ., ,  —
_ D O N I E S I E N I A ,

W  dniu  1 0 października r. b WS30 o godzin ie  10 ranney to domu pod  1 . 403 w  Krakowie 
p e t y  rynku g łów n ym  s rzrdane tostami przet publiczną licy ta cy ą , w drodze eeiekntyi sadów t y  z n / e t  e 
Spr y t y  pokojow e jaka to: kanapa, krzesła, s o ft  , landsznfty, łóżka i t. p  , tudzież suknie i sprzęty  
kuchenne; —• chęć licytow ania m njacych podpisany kom ornik na czas i m ieysce oznaczone zaprasza.

W  Krakówie dnia 13 pazdziesnika 1830 r  Ignacy Kapyciński kom: sąd.
Podpisany Notaryusz publiczny w olnego miasta Krakowa i jego  okręgu  , podaje do pu bhc-n ey  

to iad nm ojci,  i i  stosownie do polecenia Trybunału I  instancyl w olnego miasta Arakowa i jeg o  
okręgu dd. 1 tj października  H 3 0  r. do Nru 3 7 9 7 , rozpocznie się sprzedaż przez publiczną łicy ta - 
cyn  różnych ruchom ości , jako to  : sukien dam skich , bielizny, pos'cir/i, stolarszczyzny, szk ła ,

fa ja n s ó w , pow ozów , sreber , i kosztow n ości, p& ś  p ŚApolonii z JUaczt ńskich \go ślubu C zer h o . 
W ey , pow tornego A ia teck ity  pozosta łey ; u to  w dniu v 1 p a ia ziern ikor .b  i ni dępnych zrona od godziny  
f t - y ,  a p o  południu od  ;j ciey  w  kam ienicy p rzy  gi o r i.ym  rynku p od  liczbą  -.35 nie gd y JI ziano t ,  
ty ch  na pierw /tom  p ię tr u , W  K rakowi* d, 1$  paźdtiernU a  1 $ ,•  r .  A t* .'t e y  Jaroszewski,


